
  
    
      
    
  


  Strona tytułowa


  [image: ]


  [image: ]


  [image: ]


  Strona redakcyjna


  Co­py­ri­ght © 2015, Zbi­gniew Bia­łas


  Wszel­kie pra­wa za­strze­żo­ne. Re­pro­du­ko­wa­nie, ko­pio­wa­nie w urzą­dze­niach prze­twa­rza­nia da­nych, od­twa­rza­nie w ja­kiej­kol­wiek for­mie oraz wy­ko­rzy­sty­wa­nie w wy­stą­pie­niach pu­blicz­nych – rów­nież czę­ścio­we – tyl­ko za wy­łącz­nym ze­zwo­le­niem wła­ści­cie­la praw.


  ISBN: 978-83-7779-335-0


  Pro­jekt okład­ki: Elż­bie­ta Choj­na


  Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne: MG


  Ko­rek­ta: Jo­lan­ta Stal


  Skład i ła­ma­nie: Ja­cek An­to­niuk


  www.wy­daw­nic­twomg.pl


  kon­takt@wy­daw­nic­twomg.pl


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:


  Le­gi­mi Sp. zo.o. | www.le­gi­mi.com


  OD AUTORA


  Wi­nien je­stem kil­ka słów wpro­wa­dze­nia Czy­tel­ni­kom, któ­rych, być może, przy­zwy­cza­iłem do cha­rak­te­ry­stycz­nej at­mos­fe­ry Ko­rzeń­ca oraz Pu­dru ipyłu. Ta książ­ka – przy­naj­mniej wmoim za­ło­że­niu – tak róż­ni się od wcze­śniej­szych po­wie­ści, jak lata trzy­dzie­ste róż­ni­ły się od lat po­prze­dza­ją­cych pierw­szą woj­nę świa­to­wą ina­stę­pu­ją­cych tuż po niej.


  Tal jest wy­two­rem mo­jej wy­obraź­ni, ale opie­ra się na au­ten­tycz­nych wy­da­rze­niach. Nie zmie­ni­łem na­zwisk głów­nych bo­ha­te­rów, po­nie­waż itak są one po­da­wa­ne wpra­sie zlat 1936–1939. Pra­gnę jed­nak pod­kre­ślić, że cho­ciaż żad­na zpo­sta­ci wtej książ­ce nie jest zmy­ślo­na, Czy­tel­nik trzy­ma wdło­niach po­wieść, anie re­por­taż. Tru­man Ca­po­te uży­wał ter­mi­nu „non-fic­tion no­vel” iza­pew­ne wta­kich ka­te­go­riach ga­tun­ko­wych na­le­ża­ło­by po­strze­gać Tal.


  Wy­da­rze­nia opi­sa­ne wtej książ­ce, wbrew temu, co su­ge­ru­je przy­śpiew­ka:


  Na uli­cy Ryb­nej, pod nu­me­rem trze­cim,


  Za­bił pan Grze­szol­ski żonę zdwój­ką dzie­ci…


  mia­ły miej­sce przy uli­cy Ryb­nej 8, ale dom pod ósem­ką już nie ist­nie­je, po­zwo­li­łem więc so­bie uży­czyć spod trój­ki część ume­blo­wa­nia, ko­lo­ry ścian itp., sko­ro folk­lor ulicz­ny złą­czył te dwa bu­dyn­ki wjed­nej hi­sto­rii.


  Ko­rzy­sta­łem zwszyst­kich do­stęp­nych mi re­la­cji do­ty­czą­cych spra­wy Grze­szol­skie­go, tak jak były one przed­sta­wia­ne w„Ilu­stro­wa­nej Re­pu­bli­ce”, „Goń­cu Czę­sto­chow­skim”, „Echu”, „Orę­dow­ni­ku”, „Expres­sie Wie­czor­nym Ilu­stro­wa­nym”, „Sied­miu gro­szach” i„Po­lo­nii” (cho­ciaż nie­któ­re ztych re­la­cji wy­klu­cza­ją się wza­jem­nie ige­ne­ral­nie za­wie­ra­ją spo­ro nie­ści­sło­ści). Ko­rzy­sta­łem zSo­sno­wiec­kiej En­cy­klo­pe­dii Hi­sto­rycz­nej Jana Prze­mszy Zie­liń­skie­go, Chrze­ści­jań­skie­go In­for­ma­to­ra Za­głę­bia Dą­brow­skie­go na rok 1938, zksią­żek te­le­fo­nicz­nych ite­le­adre­so­wych zlat trzy­dzie­stych. Dzię­ku­ję ser­decz­nie Panu Ja­nu­szo­wi Sza­lec­kie­mu za udo­stęp­nie­nie mi cen­nych ma­te­ria­łów iza życz­li­we wska­zów­ki. Dzię­ku­ję tak­że panu Ka­zi­mie­rzo­wi Żmii za zdo­by­cie dla mnie ar­chi­wal­nych da­nych mel­dun­ko­wych zuli­cy Ryb­nej.


  Wpo­wie­ści tej nie fe­ru­ję żad­nych wy­ro­ków, awszel­kie po­do­bień­stwo do osób ży­ją­cych iwy­da­rzeń współ­cze­snych jest zu­peł­nie przy­pad­ko­we.


  Część pierwsza


  WSZYSTKO ZOSTAJE

  WRODZINIE


  ROZDZIAŁ 1


  ANNA


  Krót­ki stycz­nio­wy dzień do­go­ry­wał bez kon­wul­sji. Mia­sto – kru­cha ukła­dan­ka, wiel­ka ru­pie­ciar­nia, wy­lę­gar­nia bak­cy­li – po­grą­ża­ło się wmro­ku, anad bru­nat­nie­ją­cy­mi po­dwór­ka­mi gęst­niał smród. Fa­sa­dy do­mów ciem­nia­ły od sa­dzy, okna wy­staw ma­to­wia­ły. Od wio­sny do je­sie­ni myło się szy­by szma­ta­mi na­są­czo­ny­mi spi­ry­tu­sem, ale zimą nikt nie zaj­mo­wał się ta­ki­mi spra­wa­mi. Drzwi skle­pów po­za­my­ka­no już na kłód­ki, awpo­dmu­chach lek­kie­go wia­tru ko­ły­sa­ły się skrzy­pią­ce szyl­dy. Na klat­kach scho­do­wych pach­ną­cych pa­stą oraz wsie­niach cuch­ną­cych stę­chli­zną wi­szą­ce na ka­blach ża­rów­ki da­wa­ły mdłe, żół­ta­we świa­tło.


  Bo­go­boj­ne wdo­wy wra­ca­ły zko­ścio­łów, to­cząc przy­ci­szo­ne roz­mo­wy wopa­rach cie­płych od­de­chów. Wdo­mach imiesz­ka­niach lu­dzie za­sia­da­li do póź­ne­go obia­du.


  Tu iów­dzie trza­ska­ły drzwi.


  Wdwu­pię­tro­wej ka­mie­ni­cy przy uli­cy Ryb­nej 8a, wmiesz­ka­niu na pierw­szym pię­trze Ma­ria Ca­ba­jów­na, słu­żą­ca pań­stwa Grze­szol­skich, roz­ło­ży­ła ta­le­rze ipo­da­ła tacę zpa­ru­ją­cą zupą. Ko­bie­ta po­cho­dzi­ła ze wsi, ze świa­ta bu­ra­cza­nych li­ści, ipra­co­wa­ła do­pie­ro od dwóch mie­się­cy, ale co tam, na wsi czy wmie­ście jed­na­ko­wo cięż­ko sen­ny­mi rę­ka­mi roz­pa­la się oświ­cie pod bla­chą. Jed­na­ko­wo się ugnia­ta go­to­wa­ne kar­to­fle wko­ry­cie iwgarn­ku na kuch­ni.


  Ma­ria zaj­mo­wa­ła służ­bo­we miesz­kan­ko na par­te­rze. Wpo­ko­ju, wktó­rym spa­ła, ścia­ny były ró­żo­we, awrogu stał ni­ski, ciem­no­brą­zo­wy piec ka­flo­wy. Wdru­gim po­ko­ju, ose­le­dy­no­wych ścia­nach, przy bia­łym pie­cu ku­chen­nym za­mon­to­wa­no zlew. Na po­trze­by pro­stej ko­bie­ty – aż za duże luk­su­sy.


  Wlewo od sie­ni wą­skie, stro­me schod­ki pro­wa­dzi­ły wdół, do piw­ni­cy, gdzie har­co­wa­ły my­szy iszczu­ry. Prze­stra­szo­ne, cho­wa­ły się wtro­ci­nach ze­bra­nych na roz­pał­kę.


  Cią­gle trze­ba było wy­kła­dać trut­kę. Szcze­gól­nie te­raz, bo gry­zo­nie nie za­mie­rza­ły opusz­czać domu przy­naj­mniej do wio­sny. Głod­ne, pró­bo­wa­ły wcho­dzić na górę iza­kra­dać się do miesz­ka­nia Ma­rii. Dla­te­go tru­ci­zna mu­sia­ła le­żeć na naj­wyż­szym schod­ku piw­ni­cy, naj­le­piej na ma­łym ta­le­rzu, żeby gry­zoń my­ślał, iż po­ko­nał już wszyst­kie prze­szko­dy ido­bie­ra się do ludz­kie­go je­dze­nia. Tyle że po pew­nym cza­sie szczu­ry imy­szy mą­drza­ły, uczy­ły się roz­po­zna­wać słod­ka­wą woń trut­ki itrzy­ma­ły się od niej zda­le­ka. Zwie­rzę­ta są spryt­ne. Cza­sa­mi na­wet spryt­niej­sze od lu­dzi.


  Miesz­ka­nie na pierw­szym pię­trze, zfor­te­pia­nem wdu­żym po­ko­ju, było naj­ład­niej­sze wca­łej ka­mie­ni­cy. Zaj­mo­wa­ła je żona pana in­ży­nie­ra, Anna, zdzieć­mi: Lu­cy­ną iJur­kiem. Dwu­skrzy­dło­we drzwi mo­gły­by wy­cho­dzić na bal­kon, ale bal­ko­nu nie było; nad uli­cą ster­cza­ły tyl­ko dwie że­la­zne szy­ny. Wi­docz­nie nie do­koń­czo­no bu­do­wy. Bal­kon był za to wmiesz­ka­niu na dru­gim pię­trze, „na gór­ce”, tam gdzie pan in­ży­nier urzą­dził swo­ją pra­cow­nię, la­bo­ra­to­rium imałą sy­pial­nię. Pię­tro ni­żej nie mógł pra­co­wać, po­nie­waż tam pani iLu­cy­na ćwi­czy­ły na for­te­pia­nie.


  Drzwi miesz­kań mia­ły duże okrą­głe ju­da­sze. Moż­na było przez nie ob­ser­wo­wać wszyst­ko, co dzia­ło się na ko­ry­ta­rzu, kto przy­cho­dził, kto wy­cho­dził, izkim.


  Zjed­nej stro­ny do domu przy­le­ga­ły mu­ro­wa­ne warsz­ta­ty „Pe­geya”, któ­rych wła­ści­cie­lem był za­trud­nia­ją­cy Ma­rię pan in­ży­nier, azdru­giej, na rogu Ryb­nej iPo­przecz­nej, stał jed­no­pię­tro­wy dom Bu­ga­jów, te­ściów pana Grze­szol­skie­go. Ten bu­dy­nek miał nu­mer 8b. Moż­na by po­wie­dzieć, że warsz­ta­ty idom Bu­ga­jów bra­ły ka­mie­ni­cę 8a wklesz­cze, ale ta­kie po­rów­na­nie nie przy­szło­by Ma­rii do gło­wy.


  Pan, poza tym, że miał warsz­tat, pra­co­wał jako za­stęp­ca kie­row­ni­ka dzia­łu sprze­da­ży wRur­kow­ni Huld­czyń­skie­go przy uli­cy No­wo­po­goń­skiej – nie­da­le­ko, dzie­sięć mi­nut pie­cho­tą przez Ra­cła­wic­ką albo, je­śli iść bli­żej rze­ki, przez Wod­ną, pra­wie tak samo bli­sko.


  Bu­ga­jo­wie nie mie­li słu­żą­cej, bo po­dob­no nie było ich stać. Atak na­praw­dę to by­ło­by ich stać – tak so­bie my­śla­ła Ma­ria – ale chy­trość unich prze­wa­ża­ła idla­te­go Bu­ga­jo­wa usie­bie wdomu sama myła scho­dy ipo­dest wsie­ni, tyl­ko cza­sem po­ma­ga­ła jej jed­na zcó­rek, Gen­ka. Ta cór­ka po mężu na­zy­wa­ła się Ku­czal­ska, ale poza na­zwi­skiem ni­cze­go jej chłop nie dał. Nikt też nie wie­dział, gdzie się gał­gan po­dzie­wał, aGen­ka miesz­ka­ła uro­dzi­ców.


  Zpo­wo­du chy­tro­ści Bu­ga­jów kuch­nia, któ­ra unich znaj­do­wa­ła się na par­te­rze, była cią­gle za­pa­ro­wa­na od go­tu­ją­ce­go się pra­nia. Cza­sem Bu­ga­jo­wa zKu­czal­ską wspi­na­ły się na pię­tro zmied­ni­ca­mi peł­ny­mi mo­krych szmat, apóź­niej jesz­cze po drew­nia­nych schod­kach na mały stry­szek itam wie­sza­ły rze­czy. Gdy­by nie były ską­pe, ro­bi­ła­by to ja­kaś dziew­czy­na. Ma­ria też by mo­gła, ale za dar­mo to nie ma głu­pich, pal­cem nie kiw­nie, ile by tam Bu­ga­jo­wa zKu­czal­ską nie stę­ka­ły.


  Oba domy miesz­kal­ne, po­dob­nie jak warsz­ta­ty, zbu­do­wa­ne były zsu­ro­wej, ciem­no­czer­wo­nej, nie­zbyt ele­ganc­kiej ce­gły. Za cięż­ki­mi drew­nia­ny­mi drzwia­mi sie­ni domu Grze­szol­skich, tuż za pro­giem, ja­kiś maj­ster osa­dził fir­mo­wy ka­fe­lek „A. Ko­rze­niec. So­sno­wi­ce”. Pan in­ży­nier po­wie­dział Ma­rii, że to było daw­no temu, bo­daj­że trzy­dzie­ści lat wstecz, kie­dy on tu jesz­cze nie miesz­kał, więc nic mu otym czło­wie­ku nie wia­do­mo. Win­nych ka­mie­ni­cach na Ryb­nej też były ta­kie ka­fel­ki, ale Ca­ba­jów­na nie cho­dzi­ła po do­mach; no, ow­szem, pod trój­ką uKo­złow­skiej rze­czy­wi­ście wi­dzia­ła taki ka­fe­lek, też wwej­ściu.


  – Co dziś za zupa, Ma­ry­siu? – za­py­tał pan Grze­szol­ski. Był szczu­pły, schlud­ny, ły­sa­wy, śred­nie­go wzro­stu. Miał pre­cy­zyj­nie przy­cię­ty mały wą­sik.


  – Krup­nik.


  Pan in­ży­nier zło­żył ga­ze­tę iwsu­nął ją do kie­sze­ni ma­ry­nar­ki wi­szą­cej na opar­ciu krze­sła. Go­tów do ko­la­cji, uniósł ku­fel zpi­wem ipo­cią­gnął duży łyk.


  – Wła­śnie czy­ta­łem, jaki ban­dy­tyzm sze­rzy się na Mo­drze­jow­skiej. Josz­ka Fri­mor­gen ze­znał, że mu Be­ker­maj­stro­wie gro­zi­li urżnię­ciem łba, je­śli nie za­pła­ci ha­ra­czu.


  Grze­szol­ski kwe­stię tę wy­gło­sił wpo­wie­trze, bo nikt zczłon­ków ro­dzi­ny go nie słu­chał. Nie prze­jął się tym jed­nak ido­dał:


  – Ta­kie ze­zna­nia są, rzecz ja­sna, nie­wie­le war­te, bo wszy­scy wie­dzą, że Fri­mor­gen to li­chwiarz, awdo­dat­ku oka­za­ło się, że był wła­ści­cie­lem domu roz­pu­sty wAr­gen­ty­nie.


  Od 10 stycz­nia wsą­dzie okrę­go­wym to­czył się pro­ces szaj­ki ter­ro­ry­zu­ją­cej uli­cę Mo­drze­jow­ską. Je­śli któ­ryś ku­piec nie chciał pła­cić ha­ra­czu, był za­stra­sza­ny, aci, co pła­ci­li, czę­sto ban­kru­to­wa­li, tak wy­so­kie staw­ki ban­dy­ci usta­la­li. Przez kil­ka lat wo­kół ca­łe­go pro­ce­de­ru pa­no­wa­ła zmo­wa mil­cze­nia, anóż ipięść sta­no­wi­ły pod­sta­wo­we ar­gu­men­ty han­dlo­we. Żyd Ży­do­wi oko wy­ko­le, iow­szem. Miej­scem po­ra­chun­ków był Ho­tel An­giel­ski, ale nie moż­na się było spo­dzie­wać ele­gan­cji tyl­ko dla­te­go, że do din­toj­ry do­cho­dzi­ło wprzy­zwo­itym lo­ka­lu. Wszyst­kich ban­dy­tów nikt by nie spa­mię­tał, ale poza hersz­tem Mosz­kiem Be­ker­maj­strem byli jego licz­ni bra­cia iku­zy­ni: Aszyk, Szmul, Iser, Szla­ma iEliasz, byli też Fi­szel Kurc­weld, Her­bert Jud­ka, Jud­ka Hip­szer, Mord­ka Bart­kie­wicz iAbram Kup­ka. Byli Za­wa­do­wie, był Wolf, wsu­mie są­dzo­no aż dwu­dzie­stu sied­miu zbi­rów.


  Po­nie­waż ani żona, ani dzie­ci Grze­szol­skie­go nie wy­ka­zy­wa­li za­in­te­re­so­wa­nia tą hi­sto­rią, pan in­ży­nier zmie­nił te­mat roz­mo­wy.


  – Po­wie­trze ja­kieś cięż­kie – po­wie­dział, spo­glą­da­jąc wstro­nę ciem­ne­go okna. – Nie zdzi­wi mnie, je­śli roz­pę­ta się bu­rza.


  Tego dnia nie­bo od rana mia­ło bar­wę po­pio­łu.


  – Zimą? Wy­klu­czo­ne – wy­mam­ro­ta­ła pani Anna. Sie­dzia­ła przy sto­le wli­lio­wym wa­to­wa­nym szla­fro­ku ibam­bo­szach.


  Od dwóch ty­go­dni czu­ła się fa­tal­nie. Ostat­nio tro­chę jej się jak­by po­lep­szy­ło, ale znów wra­ca­ły wszyst­kie do­le­gli­wo­ści ito ze zdwo­jo­ną mocą.


  – Zda­rza­ją się cza­sem bu­rze zimą. – Grze­szol­ski od­sta­wił ku­fel.


  Pani Anna nie od­po­wie­dzia­ła. Wbi­ła wzrok wta­lerz. Nie mo­gła jeść.


  Mąż przy­glą­dał jej się znie­chę­cią. Ni­ska, gru­ba, zcof­nię­tym pod­bród­kiem… na­wet pier­si nie mia­ła ta­kich jak na­le­ży, tyl­ko ja­kieś cięż­kie zwa­ły opa­da­ły jej pod szla­fro­kiem na brzuch.


  – Cze­mu tak na mnie pa­trzysz? – za­py­ta­ła.


  – Jak?


  – No, tak. Zuko­sa. Wro­go. Ostat­nio na mnie dziw­nie pa­trzysz.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Masz chy­ba przy­wi­dze­nia.


  – Nie mam przy­wi­dzeń. Pa­trzysz groź­nie. Nic do mnie nie mó­wisz.


  – Jak to nie? Prze­cież cały czas mó­wię.


  – Mó­wisz wpo­wie­trze. Ja­kieś bzdu­ry ozbi­rach zMo­drze­jow­skiej. Anie do mnie.


  Uśmiech­nął się do dzie­ci:


  – Co za głu­po­ty mama wy­ga­du­je, praw­da?


  Cór­ka isyn je­dli wmil­cze­niu. Grze­szol­ski znów spoj­rzał wokno.


  – O, coś bły­snę­ło ihuk­nę­ło – po­wie­dział.


  – To od po-po­cią­gu. Ło­skot. Ii-iskry zlo-lo­ko­mo­ty­wy – mruk­nął Ju­rek. Cza­sa­mi się ją­kał.


  – Pew­nie, że od po­cią­gu – za­wtó­ro­wa­ła Lu­cy­na.


  – Może tak. – Grze­szol­ski się nie upie­rał. – Jak się miesz­ka nie­da­le­ko to­rów, to czło­wiek tak przy­wy­ka do iskier iło­sko­tu, że nie za­uwa­ża na­wet…


  Wwi­try­nie lek­ko za­dźwię­cza­ły szklan­ki iser­wis do her­ba­ty.


  – To też od po­cią­gu – po­wie­dzia­ła Lu­cy­na.


  Grze­szol­ski zwró­cił się do żony. Niech nie mówi, że ją igno­ru­je.


  – By­łaś dzi­siaj uSowy?


  – By­łam na her­ba­cie.


  Jeź­dzi­ła czę­sto tram­wa­jem do mia­sta iskar­ży­ła się zna­jo­mej. Wgłę­bi du­szy wie­dzia­ła, że opo­wia­da­ła rze­czy, któ­rych nie po­win­na mó­wić. Ale przed kimś trze­ba się wy­ga­dać. Mo­gła­by się wy­ga­dać przed sio­strą, ale to nie to samo. Na przy­kład wte­dy, gdy nie chcia­ła sprze­dać pla­cu, aPa­weł ją na­ma­wiał, po­skar­ży­ła się So­wie, że za­gro­ził: „Ja się was cha­my itak po­zbę­dę”. Cho­ciaż chy­ba nie tak po­wie­dział, to zna­czy nie wta­kich ostrych sło­wach. Może ra­czej: „Ja itak zro­bię po swo­je­mu”? Po­tem było jej nie­swo­jo, że tak to przed­sta­wi­ła, ale już nie spro­sto­wa­ła. Sowa, jak zwy­kle, czę­sto­wa­ła kawą przy sto­le przy­kry­tym ce­ra­tą, ale Anna nie chcia­ła kawy, bo tak się czu­ła, jak­by jej ktoś oło­wiu do żo­łąd­ka na­lał. Po­wie­dzia­ła otym oło­wiu, azna­jo­ma się za­tro­ska­ła. Co­raz go­rzej wy­glą­da­cie, po­win­ny­ście, Anno, do dok­to­ra pójść. Może ipo­win­nam. Ostat­nio mi za­czę­ły wy­pa­dać wło­sy. Po­każ­cie. O, pro­szę spoj­rzeć, Grze­szol­ska na­chy­li­ła gło­wę. Boże, tu­taj się pani rze­czy­wi­ście po­ro­bi­ły łyse plac­ki. Trze­ba to le­czyć. Ale czym? No, ja­ki­miś od­żyw­ka­mi zio­ło­wy­mi albo czymś ta­kim. Grze­szol­ska wes­tchnę­ła. Mu­szę za­dbać osie­bie, bo cza­sem my­ślę, że gdy­by mi się coś sta­ło, jak­bym, nie daj Boże, umar­ła, to by się mój mąż oże­nił ztą mło­dą la­fi­ryn­dą, Sta­ci­wiń­ską, azmo­imi dzieć­mi by­ło­by cał­kiem jak zdzieć­mi Za­rę­bów, wie pani, tych od Gor­go­no­wej.


  Grze­szol­ska zwy­pie­ka­mi na twa­rzy czy­ta­ła wpra­sie re­la­cje zpro­ce­su Gor­go­no­wej. Wszy­scy czy­ta­li. Iwszy­scy mie­li wy­ro­bio­ne zda­nie otym, kto po­no­sił winę.


  Ate­raz żona pana in­ży­nie­ra sie­dzia­ła przy sto­le itępo wpa­try­wa­ła się wta­lerz zkrup­ni­kiem.


  – Tak się niby źle czu­jesz, ale masz siłę, żeby do tego bab­ska na skar­gę cią­gle la­tać. Wdomu nie usie­dzisz? Nie masz się czym za­jąć?


  Grze­szol­ski prze­rwał, bo Ca­ba­jów­na we­szła do po­ko­ju po wazę zzupą.


  – Jak umy­ję na­czy­nia izdej­mę ze stry­chu pra­nie, to pój­dę na dół po­pra­so­wać. Bo na dzi­siaj to chy­ba wszyst­ko?


  Grze­szol­ski ski­nął gło­wą.


  Ca­ba­jów­na prze­szła do kuch­ni, aon mó­wił da­lej, pa­trząc wstół:


  – Są tacy lu­dzie, któ­rzy się do­brze czu­ją tyl­ko wte­dy, kie­dy mar­nu­ją czas. Ja do nich nie na­le­żę. Nie zo­stał­bym kie­row­ni­kiem dzia­łu wRur­kow­ni, gdy­bym do ta­kich na­le­żał…


  Zno­wu zwró­cił się do dzie­ci:


  – Oczy­wi­ście nie oto cho­dzi, żeby cały czas coś ro­bić fi­zycz­nie. Mó­wię też ona­uce… Unas, wSzko­le Han­dlo­wej wBę­dzi­nie, była or­ga­ni­za­cja, Dą­brow­skie Koło Wy­ciecz­ko­we, za­ło­żo­na jesz­cze przed woj­ną, za cara. Ale to nie było żad­ne koło wy­ciecz­ko­we, tyl­ko ta­kie to­wa­rzy­stwo jak kie­dyś fi­lo­ma­ci ifi­la­re­ci. De. Ka. Wu. Wie­cie dla­cze­go De. Ka. Wu?


  – Ja­kie De­ka­wu?


  – No ten skrót, De. Ka. Wu. Dą­brow­skie Koło Wy­ciecz­ko­we.


  – Ale że co?


  – No, bo to było tyl­ko na niby, acho­dzi­ło ocoś in­ne­go.


  Nikt nie za­py­tał, oco, ale Grze­szol­ski pod­niósł pa­lec do góry iwy­de­kla­mo­wał:


  – Dzie­ła Ko­chaj Wiel­kie, Du­szę Kształć Wła­sną, Dąż Ku Wie­dzy, Do­bro Kra­jo­we Wznoś, ro­zu­mie­cie?


  Zno­wu nikt się nie ode­zwał.


  – Dąż Ku Wie­dzy. De. Ka. Wu. – Po­ki­wał gło­wą.


  Anna skrzy­wi­ła się iodło­ży­ła łyż­kę.


  – Nie mogę jeść. Ztej gry­py to mi się chy­ba wkoń­cu za­pa­le­nie płuc zro­bi. Czu­ję, jak mnie pali twarz… iwpłu­cach ci­śnie… Mam chy­ba go­rącz­kę.


  – To po co zdomu dzi­siaj wy­cho­dzi­łaś, sko­ro je­steś po cho­ro­bie? – Mąż przy­glą­dał jej się zuwa­gą, ale bez współ­czu­cia.


  Dzie­ci pa­trzy­ły na mat­kę za­nie­po­ko­jo­ne.


  – Adla­cze­go wdaw­nych me­blach, przede wszyst­kim wsza­fach, nogi były okrą­głe? – za­py­tał Grze­szol­ski.


  – Ok-k-krą­głe? – mruk­nął Ju­rek bez więk­sze­go za­in­te­re­so­wa­nia.


  – No, nie okrą­głe, ale ku­li­ste. Nogi sza­fy mia­ły kształt kuli – do­pre­cy­zo­wał.


  – Nie w-wiem – Ju­rek od razu zre­zy­gno­wał zroz­wią­zy­wa­nia za­gad­ki.


  Lu­cy­na wzru­szy­ła ra­mio­na­mi inie ode­zwa­ła się.


  – Bo po ta­kiej no­dze mysz nie umia­ła­by się wspiąć do sza­fy. Po pro­stej by się wspię­ła, apo ku­li­stej nie. Wi­dzi­cie, to też jest in­ży­nie­ria. Sta­ro­daw­na, ale in­ży­nie­ria. Me­cha­ni­ka, geo­me­tria ibio­lo­gia wjed­nym…


  – Aunas p-przed do­mem leży z-zde­chły szczur… – wtrą­cił Ju­rek.


  – Nie prze­ry­wa się ojcu wpół zda­nia… – Grze­szol­ski zmarsz­czył brwi.


  – …ana-a-sza uli­ca p-p-po­win­na się na­zy­wać uli­cą Z-z-zdech­łych Sz-szczu­rów, anie Ryb­na…


  – Wi­dzia­łam tego szczu­ra – po­twier­dzi­ła Lu­cy­na.


  – Awie­cie cho­ciaż, skąd się wzię­ła na­zwa na­szej uli­cy?


  – Od ryb. – Dzie­ci po­wie­dzia­ły to ra­zem.


  – Trzy­dzie­ści lat temu bie­gła tędy dro­ga wkie­run­ku ło­wisk ibro­du na rze­ce, tam, gdzie te­raz jest most…


  – Ha, ha, ło-ło-ło­wi­ska na Czar­nej P-p-prze­mszy – ro­ze­śmiał się Ju­rek.


  – Mó­wi­łem, że nie prze­ry­wa się ojcu wpół…


  Anna wsta­ła od sto­łu inie­pew­nym kro­kiem, opie­ra­jąc się ome­ble, wy­szła zpo­ko­ju.


  Wró­ci­ła kil­ka mi­nut póź­niej. Mia­ła zle­pio­ne wło­sy, pot spły­wał zjej po­zie­le­nia­łej twa­rzy, aręce iko­la­na drża­ły. Ztru­dem zgi­na­ła nogi wsta­wach. Szła nie­pew­nie, jak­by szu­ka­jąc ścia­ny. Cze­pia­jąc się me­bli, do­tar­ła do krze­sła. Ru­nę­ła na nie cięż­ko.


  – Czy mam ci wczymś po­móc? – za­py­tał Grze­szol­ski. Pa­trzył nie tyle na nią, ile przez nią, wokno.


  Chcia­ła coś po­wie­dzieć, ale za­rzę­zi­ła tyl­ko, szarp­nę­ła szla­frok na pier­si, za­czę­ła to­czyć śli­nę iwy­ba­łu­sza­ła oczy wkie­run­ku męża.


  – Ser­ce… – tyle zdo­ła­ła wy­beł­ko­tać, za­nim osu­nę­ła się na pod­ło­gę. Grze­szol­ski do­pie­ro te­raz wstał zkrze­sła ipod­szedł do żony. Na tak gru­bej szyi nie dało się wy­czuć pul­su­ją­ce­go tęt­na. Przy­cup­nął. Po­czuł kwa­śny za­pach potu.


  – Mama do­sta­ła ja­kie­goś… eee… bi­cia ser­ca. Trze­ba we­zwać le­ka­rza – po­wie­dział.


  Dzie­ci ze­sztyw­nia­ły wkrze­słach. Pra­wie nie po­zna­wa­ły mat­ki: twarz dziw­nie groź­na, ką­ci­ki ust opa­da­ją­ce wdół, opu­chli­zna…


  Pan in­ży­nier te­le­fo­nu­je po po­moc.


  Przy­je­chał dok­tor Sta­ni­sław Sta­rzyń­ski. (Ad­res: uli­ca 3 Maja 32. Chrze­ści­ja­nin zuro­dze­nia. Po­lak le­czy się tyl­ko ule­ka­rza Po­la­ka!) Miał czer­wo­ny nos, męt­ne oczy, rzad­kie siwe wło­sy ioło­wia­ną cerę. Na wska­zu­ją­cym pal­cu, żół­tym od ni­ko­ty­ny, no­sił duży zło­ty pier­ścień.


  Cho­ra kła­dzie się do łóż­ka. Le­karz wy­cią­ga ste­to­skop, osłu­chu­je. Do­mow­ni­cy sto­ją wkrąg.


  – Chwy­ta­ła się za ser­ce. Chy­ba to był atak, pa­nie dok­to­rze.


  Prze­ra­żo­na Ca­ba­jów­na po­ki­wa­ła gło­wą.


  – Tak było – po­twier­dzi­ła. – Na­wet wo­ła­ła: „ser­ce!”.


  Le­karz wstał już od łoża cho­rej. Spoj­rzał na słu­żą­cą.


  – Mnie to ra­czej wy­glą­da na za­tru­cie po­kar­mo­we.


  Ca­ba­jów­na za­ru­mie­ni­ła się.


  – Wdomu się nie za­tru­ła. Zresz­tą wszy­scy je­dli to samo.


  – Żona sła­bu­je od dwóch ty­go­dni. Mia­ła gry­pę – do­dał Grze­szol­ski. – Ja też uwa­żam, że to nie za­tru­cie.


  – Może zja­dła coś poza do­mem – po­wie­dział dok­tor Sta­rzyń­ski, skła­da­jąc spo­koj­nie ste­to­skop do po­krow­ca. – Nie wy­cho­dzi­ła ni­g­dzie?


  – Wy­cho­dzi­ła – po­twier­dzi­ła uspo­ko­jo­na słu­żą­ca. – Do zna­jo­mej.


  – Ja­dła tam coś?


  – Chy­ba tak.


  – Gdzie mogę umyć ręce?


  Grze­szol­ski wska­zał zlew.


  Dok­tor Sta­rzyń­ski mył ręce imó­wił:


  – Pa­mię­tam, by­łem upana żony. Chy­ba wze­szłym roku.


  – Pół­to­ra roku temu. – Pan in­ży­nier był bar­dzo pre­cy­zyj­ny. – La­tem, wtrzy­dzie­stym pierw­szym.


  – Aż tak do­kład­nie nie pa­mię­tam. Cho­ro­wa­ła na po­krzyw­kę, praw­da?


  Grze­szol­ski kiw­nął gło­wą, ale nic nie po­wie­dział.


  Ca­ba­jów­na po­da­ła dok­to­ro­wi świe­ży ręcz­nik.


  Ten przed wyj­ściem po­że­gnał się grzecz­nie. Jego dłoń spo­czę­ła na chwi­lę wko­ści­stej dło­ni Grze­szol­skie­go.


  – Pro­szę się nie mar­twić. Żona jest cho­ra, ale nie trze­ba się od razu spo­dzie­wać naj­gor­sze­go, wie pan…


  Grze­szol­ski znów kiw­nął gło­wą.


  – Ma­ry­siu, spro­wadź pana dok­to­ra na dół.


  – Nie trze­ba, pro­szę się nie fa­ty­go­wać, zej­dę sam – po­wie­dział le­karz. Po chwi­li jego kro­ki sły­chać było na uli­cy.


  – Może ja bym dzi­siaj spa­ła tu na ko­zet­ce… gdy­by pani po­trze­bo­wa­ła po­mo­cy – za­pro­po­no­wa­ła Ca­ba­jów­na.


  – Do­brze – zgo­dził się Grze­szol­ski. – Roz­łóż so­bie po­ściel wsa­lo­ni­ku.


  – Eee, będę tam po­ściel roz­kła­dać. Ko­cem się przy­kry­ję. Itak na pew­no oka nie zmru­żę.


  – Jak wo­lisz. Ja pój­dę do sie­bie. Gdy­by się coś go­rzej dzia­ło, od razu mnie obudź.


  Grze­szol­ski po­szedł na gór­kę, adzie­ci zo­sta­ły ode­sła­ne do swo­ich po­ko­jów. Pani Anna zna­la­zła siłę, żeby wstać złóż­ka iob­myć spo­co­ną twarz. Zbli­ży­ła się do Ca­ba­jów­ny sku­lo­nej na zbyt ma­łej ko­zet­ce. Słu­żą­ca le­ża­ła zotwar­ty­mi ocza­mi. Wi­dząc, że pani do niej pod­cho­dzi, ze­rwa­ła się na rów­ne nogi.


  – Le­piej się pani czu­je? – za­py­ta­ła.


  Grze­szol­ska po­ło­ży­ła dłoń na jej po­licz­ku, po­ca­ło­wa­ła ją ipo­wie­dzia­ła drżą­cym gło­sem:


  – Do­bra­noc, Ma­ry­niu, ja się już po­ło­żę.


  Po­czła­pa­ła do sy­pial­ni. Słu­żą­ca wkrót­ce usnę­ła. Wśrod­ku nocy obu­dzi­ły ją ha­ła­sy. Grze­szol­ska wy­mio­to­wa­ła, ajej mąż wkuch­ni na­le­wał wodę zczaj­ni­ka do ema­lio­wa­ne­go kub­ka. Chwi­lę po­tem wró­cił imruk­nął do żony:


  – Po­łknij, to ci do­brze zro­bi.


  Ca­ba­jów­na sta­ła za jego ple­ca­mi. Jak to moż­li­we, że się nie obu­dzi­ła, kie­dy pan zszedł zgór­ki?


  – Po­mo­gę.


  – Nie trze­ba, Ma­ry­siu – po­wie­dział.


  Izno­wu wszy­scy się po­ło­ży­li. Jesz­cze nie świ­ta­ło, kie­dy Ma­ria obu­dzi­ła się, otwo­rzy­ła drzwi do po­ko­ju pani ipo­de­szła ci­cho do jej łóż­ka. Nie usły­sza­ła chra­pa­nia. Na­chy­li­ła się nad twa­rzą Grze­szol­skiej. Nie wy­czu­ła od­de­chu. Zgię­te pal­ce pra­wej dło­ni ko­bie­ty po­dej­rza­nie sztyw­no ster­cza­ły do góry. Do­tknę­ła czo­ła Grze­szol­skiej. Było lo­do­wa­te.


  Ser­ce ude­rzy­ło wniej jak mło­tem. Na krót­ką chwi­lę zmą­ci­ło jej się woczach, ale za­raz opa­no­wa­ła strach. Po­bie­gła na górę iza­stu­ka­ła do drzwi Grze­szol­skie­go.


  – Pro­szę pana…


  Wy­szedł od razu. Był wubra­niu, wi­docz­nie nie spał.


  – …Trze­ba na­tych­miast we­zwać dok­to­ra!


  Grze­szol­ski po­tarł dło­nią twarz.


  – Któ­ry te­raz nad ra­nem przyj­dzie? Do Sta­rzyń­skie­go jest za da­le­ko.


  – Anis­feld? Bli­sko miesz­ka, chy­try jest, może przyj­dzie? Le­cieć?


  – Sam pój­dę – po­wie­dział Grze­szol­ski ijuż na­rzu­cał płaszcz. – Ty pil­nuj pani. Aha, obudź dzie­ci, aJu­rek niech sko­czy po Bu­ga­jów.


  Pan in­ży­nier puka do Anis­fel­da, któ­ry za­spa­ny sta­je wpro­gu. (Nie jest wy­mie­nio­ny wSpi­sie Chrze­ści­jań­skim Za­głę­bia Dą­brow­skie­go). Pa­nie dok­to­rze, cho­ra chy­ba umie­ra, stan cięż­ki bar­dzo, ob­ja­wy ta­kie to ata­kie, pil­nie trze­ba, żeby pan przy­był. Je­śli stan bez­na­dziej­ny jest, mówi Anis­feld nie­zbyt do­brą pol­sz­czy­zną, to ja mu­szę mieć za­strzy­ki na wzmoc­nie­nie ser­ca, od razu. Dużo ge­sty­ku­lu­je, po­ło­wę usta­mi chu­dy­mi mówi, apo­ło­wę rę­ka­mi. Skąd te­raz za­strzy­ki wziąć? Ap­te­ka noc­na, dy­żur, ku­pić. Pa­nie dok­to­rze, nie ma cza­su! No, wpo­rząd­ku, ja chy­ba wdomu za­strzyk mam, we­zmę, ale za­pła­cić trze­ba bę­dzie do­dat­ko­wo.


  – Do­brze, do­brze, tyl­ko spiesz­my się.


  Świt się za­pa­la. Noc­na do­roż­ka wra­ca pu­sta na po­stój pod dwor­cem. Chu­dy, nie­po­zor­ny Anis­feld bie­gnie drob­nym truch­tem na uli­cę Ryb­ną. Szyb­ko prze­bie­ra no­ga­mi, by na­dą­żyć za Grze­szol­skim. Prze­my­ka­ją wzdłuż fa­sad bu­dyn­ków, koł­nie­rze mają po­sta­wio­ne wy­so­ko, stu­ka­ją bu­ta­mi.


  Ca­ba­jów­na tym­cza­sem wy­rwa­ła dzie­ci zopa­rów snu.


  – Ju­rek, leć po Bu­ga­jów. Po­wiedz, że zmamą bar­dzo źle.


  Chło­piec usiadł na łóż­ku. Cho­ciaż nie­roz­bu­dzo­na gło­wa ki­wa­ła mu się jesz­cze to wjed­ną, to wdru­gą stro­nę, wzuł buty, na­rzu­cił pal­to na pi­ża­mę iwy­biegł na dwór. Po paru mi­nu­tach sły­chać było gę­sty tu­pot nóg, ado miesz­ka­nia na pierw­szym pię­trze wpa­dli te­ścio­wie iGen­ka Ku­czal­ska. Bu­ga­jo­wa przy­nio­sła ja­kąś maść. Drżą­cy­mi rę­ka­mi od­krę­ci­ła wiecz­ko, przy­cup­nę­ła przy naj­star­szej cór­ce iza­czę­ła ener­gicz­nie na­cie­rać jej skro­nie oraz sto­py. Po paru mi­nu­tach prze­sta­ła, usia­dła cięż­ko na skra­ju łóż­ka iroz­pła­ka­ła się.


  – To już chy­ba na nic – chli­pa­ła.


  Kie­dy pan in­ży­nier wró­cił zAnis­fel­dem, Ca­ba­jów­na sta­ła wpro­gu miesz­ka­nia. Po jej mi­nie ipo szlo­chach do­cho­dzą­cych zpo­ko­ju Grze­szol­ski do­my­ślił się wszyst­kie­go. Sta­nął nad żoną iprzez chwi­lę wpa­try­wał się wjej stę­ża­łą twarz.


  Anis­feld tym­cza­sem zdjął płaszcz iroz­glą­dał się, gdzie go po­ło­żyć. Wkoń­cu rzu­cił na krze­sło, awszy­scy roz­stą­pi­li się przed le­ka­rzem ijego ma­je­sta­tem. Przy­stą­pił do Grze­szol­skiej, przy­ło­żył ste­to­skop, na­słu­chi­wał dłu­go. Miał przed sobą nie­boszcz­kę, me­dy­cy­na nic tu już nie mo­gła zdzia­łać.


  Przy­brał po­waż­ną minę.


  – Za póź­no – oznaj­mił.


  – Nie może być za póź­no! – krzyk­nę­ła Bu­ga­jo­wa, jak­by za­po­mnia­ła, iż przed chwi­lą la­bie­dzi­ła, że wszyst­ko już na nic. Sta­ła bez­rad­nie zpu­deł­kiem ma­ści wdło­niach. – Jesz­cze wczo­raj cór­ka była zdro­wa! Niech pan szyb­ko da za­strzyk!


  Anis­feld po­pa­trzył na nią ze zdzi­wie­niem.


  – Za­strzyk?


  – Niech pan da szyb­ko za­strzyk na ser­ce, to po­mo­że!


  Le­karz mruk­nął coś pod no­sem. Chcą za­strzyk? Pro­szę bar­dzo. Nie­boszcz­ka od za­strzy­ku nie oży­je. Za pro­ste by to było.


  Wbił igłę wmar­twe cia­ło.


  Wszy­scy wna­pię­ciu wpa­try­wa­li się wle­żą­cą. Cud zmar­twych­wsta­nia nie na­stą­pił.


  Ku­czal­ska uklę­kła przed sio­strą izło­ży­ła dło­nie jak do mo­dli­twy. Za­wy­ła:


  – Przy­się­gam ci, Aniu, że dzie­ci nie po­zwo­lę skrzyw­dzić!


  Od­wró­ci­ła się do Grze­szol­skie­go:


  – Ty też przy­się­gaj! – krzyk­nę­ła sza­lo­nym gło­sem.


  – Co mam przy­się­gać? – Grze­szol­ski był wy­raź­nie zdez­o­rien­to­wa­ny.


  – Przy­się­gaj, że dzie­ciom nie zro­bisz krzyw­dy iże się nimi za­opie­ku­jesz!


  – Adaj­że mi spo­kój! Wta­kiej chwi­li!? Prze­cież oj­cem je­stem, żad­nej ła­ski im nie ro­bię, że ich nie skrzyw­dzę!


  – Przy­się­gnij, że się dru­gi raz wbrew ich woli nie oże­nisz! – wo­ła­ła za­pła­ka­na.


  Dzie­ci też za­czę­ły szlo­chać, nie wia­do­mo, czy zpo­wo­du śmier­ci mat­ki, czy sce­ny urzą­dza­nej przez klę­czą­cą przy łóż­ku, roz­hi­ste­ry­zo­wa­ną ciot­kę.


  – Patrz, jak roz­pa­cza­ją! – la­men­to­wa­ła Ku­czal­ska. Ze­rwa­ła się zko­lan izła­pa­ła Jur­ka za ra­mię.


  – Bła­gaj ojca, bła­gaj, żeby przy­siągł…


  – Ta-ta-ta­tu­siu­uuuuuuuuuuuuu… – jęk­nął prze­ra­żo­ny Ju­rek.


  Anis­feld naj­chęt­niej za­tkał­by uszy rę­ka­mi, ale nie wy­pa­da­ło.


  Pierw­szy oprzy­tom­niał Bu­gaj, teść Grze­szol­skie­go.


  – Prze­stań­cie wrzesz­czeć! Sko­ro Anna nie żyje, to po­trzeb­ne jest świa­dec­two zgo­nu.


  – Pa­nie dok­to­rze, no, wła­śnie… – Grze­szol­ski zwró­cił się do Anis­fel­da – …na­le­ży wy­sta­wić świa­dec­two zgo­nu. Le­karz nie za­re­ago­wał. Przy­glą­dał się uważ­nie nie­boszcz­ce. Zdzi­wi­ło go, że mia­ła czer­wo­ną twarz. Ode­zwał się do­pie­ro po chwi­li:


  – Ja wy­sta­wić świa­dec­two zgo­nu te­raz, od ręki, nie mogę. Po­krę­cił ener­gicz­nie gło­wą.


  – Dla­cze­go nie? Sko­ro pan stwier­dza zgon, to dla­cze­go nie może pan wy­sta­wić świa­dec­twa?


  – Nie mogę. Nie tak szyb­ko. Bo ja nie znam, jaka jest przy­czy­na zgo­nu.


  Grze­szol­ski spo­chmur­niał.


  – Pan ma stwier­dzić fakt zgo­nu, anie przy­czy­nę.


  – Nie, nie. Po­rząd­ny le­karz wświa­dec­twie musi przy­pusz­czal­na przy­czy­na po­dać. Nie mogę wy­sta­wić te­raz.


  – Sko­ro pan nie może wy­sta­wić świa­dec­twa zgo­nu, cho­ciaż ma pan przed sobą nie­boszcz­kę, jak pan sam utrzy­mu­je, ile­czyć jej nie ma moż­li­wo­ści, to za co ja wła­ści­wie miał­bym panu za­pła­cić?


  – Jak to za co? Za wi­zy­tę za­pła­cić, nad ra­nem, za wy­rwa­nie mnie zimą złóż­ka, za po­świę­ce­nie, za dia­gno­zę. – Anis­feld wy­ma­chi­wał chu­dy­mi ra­mio­na­mi.


  – Hm… ale wie pan… ja nie by­łem przy­go­to­wa­ny na taki wy­da­tek inie mam przy so­bie pie­nię­dzy. Niech panu moi te­ścio­wie za­pła­cą – Grze­szol­ski zwró­cił się do Bu­ga­jów. – Albo pani Ku­czal­ska.


  – Nie mamy pie­nię­dzy – od­par­ła chó­rem cała trój­ka.


  – Ale jak, jak? – go­rącz­ko­wał się Anis­feld. – Za wi­zy­ta wśrod­ku nocy, na­gła wi­zy­ta, na­le­ży się trzy­dzie­ści zło­tych. Taka jest ta­ry­fa ija będę win­dy­ko­wał. Świad­ko­wie są, jest was tu tylu, że się nie wy­wi­nie­cie. To jest drań­stwo.


  – Licz się pan ze sło­wa­mi! – krzyk­nął in­ży­nier.


  – Pa­nie! – Le­karz nie po­sia­dał się zobu­rze­nia. Za­czął wy­wi­jać małą pię­ścią przed ocza­mi Grze­szol­skie­go. – Płać pan, bo po­li­cję za­wo­łam. Jak pan nie masz dziś, przyj­dę ju­tro.


  Grze­szol­ski ustą­pił, ale chy­ba nie ze stra­chu przed tą piąst­ką.


  – Do­brze, niech pan przyj­dzie ju­tro – po­wie­dział chłod­no.


  Anis­feld za­ło­żył pal­to iwy­szedł roz­trzę­sio­ny. Na­wet nie spoj­rzał wstro­nę łóż­ka, gdzie le­ża­ła zmar­ła.


  Bu­ga­jo­wie za­czę­li zaj­mo­wać się in­ny­mi spra­wa­mi, żeby nie uczest­ni­czyć wtych po­ni­ża­ją­cych tar­gach.


  – Po­grzeb trze­ba za­ma­wiać – po­wie­dzia­ła te­ścio­wa Grze­szol­skie­go do męża.


  Wpo­łu­dnie wró­cił Anis­feld. Był wto­wa­rzy­stwie po­li­cjan­tów zTrze­cie­go Ko­mi­sa­ria­tu na Po­go­ni. Sam Kie­row­nik Pay­onk po­fa­ty­go­wał się oso­bi­ście. Oraz ko­mi­sarz Wy­dzia­łu Śled­cze­go Cie­siel­ski. Oraz pod­ko­mi­sarz Kar­da­sie­wicz. No, to żar­tów nie ma, pro­szę pań­stwa. Na wi­dok trój­ki umun­du­ro­wa­nych funk­cjo­na­riu­szy Grze­szol­ski od razu się­gnął do port­fe­la iwrę­czył Anis­fel­do­wi dwa­dzie­ścia zło­tych.


  – Mó­wi­łem trzy­dzie­ści – upo­mniał się le­karz.


  – Nie że­ruj pan, zła­ski swo­jej, na mo­jej ża­ło­bie – skrzy­wił się świe­żo upie­czo­ny wdo­wiec.


  Pay­onk cho­dził po miesz­ka­niu iroz­glą­dał się. Sły­sza­ło się to iowo osto­sun­kach pa­nu­ją­cych wtej ro­dzi­nie, więc le­piej na zim­ne dmu­chać.


  – Kto ostat­ni wi­dział nie­boszcz­kę żywą? – za­py­tał, bo tak na­le­ża­ło roz­po­czy­nać śledz­two.


  – Ona. – Bu­ga­jo­wie jed­no­cze­śnie wska­za­li na Ca­ba­jów­nę.


  Pay­onk pod­szedł do słu­żą­cej. Ner­wo­wo ści­ska­ła przód far­tu­cha.


  – Gdzie mo­że­my spo­koj­nie po­roz­ma­wiać?


  – Umnie wpo­ko­ju, na dole – po­wie­dzia­ła prze­ra­żo­na.


  Ze­szli.


  Jej łóż­ko go zdzi­wi­ło. Ko­kar­dy, kwia­ty, ko­ron­ki. Ele­ganc­ko za­sła­ne.


  – Tu miesz­kasz?


  – Tak.


  – Sama?


  – Tak.


  – Ito jest two­je łóż­ko?


  – Tak.


  – Cze­mu nie­tknię­te? Nie spa­łaś wnocy?


  – Spa­łam na pię­trze, na ko­zet­ce, bo się ba­łam opa­nią.


  – Jak wi­dać, słusz­nie.


  Pay­onk usiadł na krze­śle, wy­jął służ­bo­wy no­tes, wska­zał Ca­ba­jów­nie brzeg łóż­ka.


  – Sia­daj.


  Usia­dła po­słusz­nie. Na pod­ło­gę spadł ob­szy­ty ko­ron­ką ja­siek. Schy­li­ła się, pod­nio­sła go ipo­ło­ży­ła so­bie na ko­la­nach, jak­by da­wał jej po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa.


  – No, mów.


  – Ale co?


  Ze zdzi­wie­niem tak­so­wał wzro­kiem jej po­czci­wą twarz.


  – Jak to co? Po ko­lei. Mów, jak wszyst­ko wy­glą­da­ło. Ostat­nie chwi­le two­jej pani przed śmier­cią.


  Ca­ba­jów­na opo­wie­dzia­ła oprze­bie­gu wie­czo­ru inocy. Pay­on­ka naj­bar­dziej za­in­te­re­so­wał mo­ment, wktó­rym słu­żą­ca obu­dzi­ła się iwi­dzia­ła, jak pan po­da­wał pani wodę wkub­ku.


  – Mó­wisz, że nie po­zwo­lił so­bie po­móc?


  – Nie. Po­wie­dział, że nie trze­ba.


  – Askąd wiesz, że wkub­ku była woda?


  – Wła­ści­wie to nie wiem. Może her­ba­ta. Bo te­raz mi się przy­po­mi­na, że tam były dwa pla­ster­ki cy­try­ny. Ale nie za­uwa­ży­łam, czy to była woda zcy­try­ną czy her­ba­ta. By­łam bar­dzo zde­ner­wo­wa­na.


  – Pani wszyst­ko wy­pi­ła?


  – Nie.


  – Gdzie jest resz­ta tej wody? Czy też her­ba­ty?


  – Pan od razu wy­lał do wia­dra.


  Pay­onk za­my­ślił się.


  – Wy­lał od razu…


  – Po­wie­dział, że nie chce, żeby po mat­ce dzie­ci się przy­pad­kiem na­pi­ły, bo mogą ja­kieś cho­rób­sko za­kaź­ne zła­pać.


  – Gdzie to wia­dro?


  – Już opróż­ni­łam. Skąd mia­łam wie­dzieć…


  – Za­wsze trze­ba my­śleć – po­wie­dział Pay­onk.


  Na­gle za­py­tał:


  – Ja­kim Grze­szol­ski był mę­żem?


  – Wzo­ro­wym, pa­nie ko­mi­sa­rzu.


  Pa­trzył na nią dłu­go.


  – Je­steś pew­na?


  – Tak.


  Przez chwi­lę ba­wił się no­te­sem, krę­cąc nim wróż­ne stro­ny. Ona nie od­ry­wa­ła od tego wzro­ku.


  Sie­dzia­ła oto Ca­ba­jów­na zjaś­kiem na ko­la­nach, na skra­ju nie­tknię­te­go łóż­ka, agdy­by ją pchnąć… wte ko­ron­ki, ko­kar­dy… Kie­row­nik Pay­onk przy­wo­łał się do po­rząd­ku.


  – Po­słu­chaj… bę­dziesz mu­sia­ła pod­pi­sać pro­to­kół. Przyjdź na ko­mi­sa­riat za parę dni, ale nie ju­tro ani nie po­ju­trze, bo nie bę­dzie­my jesz­cze go­to­wi.


  Kiw­nę­ła gło­wą.


  – Zro­bić pa­nom her­ba­ty…?


  Wstał zkrze­sła.


  – Nie mamy cza­su. – Apo chwi­li do­dał. – Dzię­ku­ję.


  Może po­trzeb­na by­ła­by sek­cja zwłok? Trze­ba ko­niecz­nie po­roz­ma­wiać zBu­ga­ja­mi, bo je­śli ktoś miał­by ży­wić po­dej­rze­nia, to naj­pew­niej ro­dzi­ce zmar­łej.


  Pay­onk wró­cił na górę ipo­pro­sił Bu­ga­jów oraz Ku­czal­ską, żeby prze­szli znim izpo­li­cjan­ta­mi do domu przy Ryb­nej 8b. Tam od razu za­py­tał osto­sun­ki wro­dzi­nie Grze­szol­skich. Nie miał cza­su, żeby ba­wić się wsub­tel­no­ści.


  Bu­ga­jo­wa nie do­pu­ści­ła męża do gło­su.


  – Jak naj­lep­sze sto­sun­ki, pa­nie ko­men­dan­cie, jak naj­lep­sze, złe­go sło­wa na zię­cia nie mo­że­my po­wie­dzieć, to była wzo­ro­wa ro­dzi­na, mąż, żona, dwój­ka uda­nych dzie­ci. My miesz­ka­my prze­cież po są­siedz­ku, wszyst­ko wi­dzi­my, owszyst­kim wie­my, apani Ku­czal­ska, tu obec­na na­sza cór­ka, też może po­twier­dzić, że sto­sun­ki ustar­szej sio­stry były zna­ko­mi­te. No, po­twierdź, Ge­nia! Apan ko­men­dant by może wpły­nął na to, żeby dok­tor wy­pi­sał świa­dec­two zgo­nu, bo my za­mó­wi­li­śmy po­grzeb. Aten dok­tor chy­ba chce sek­cję zwłok ro­bić, że niby lu­dzie ga­da­li oja­kichś kon­flik­tach wro­dzi­nie zię­cia iże taka na­gła śmierć jest dziw­na, no, jak­że to tak, zpo­wo­du ludz­kiej za­wi­ści na­szą cór­kę kro­ić, świa­dec­two zgo­nu wstrzy­my­wać, po­grzeb prze­kła­dać, to my by­śmy mu­sie­li do­dat­ko­we kosz­ta po­no­sić, na po­mó­wie­nia iplot­ki po­rząd­ną ro­dzi­nę się wten spo­sób na­ra­ża. No, zmar­ło się cór­ce, cho­ro­wa­ła ostat­nio, Bóg dał, Bóg wziął. Może by pan ko­men­dant po­roz­ma­wiał zdok­to­rem iniech pa­no­wie po­li­cjan­ci też nie stwa­rza­ją in­cy­den­tów. Co są­sie­dzi po­wie­dzą? Po­grzeb już za­mó­wio­ny.


  Kie­row­nik Pay­onk zdzi­wił się.


  – Tak szyb­ko po­grzeb za­ła­twi­li­ście?


  – Ja­koś tak się uda­ło uwi­nąć – po­wie­dzia­ła Bu­ga­jo­wa. – Zięć ma te­le­fon – do­da­ła, jak­by to coś wy­ja­śnia­ło.


  Pay­onk po­sta­no­wił wró­cić do domu Grze­szol­skich. Bu­ga­jo­wa ru­szy­ła za nim.


  – Apani po co? – zi­ry­to­wał się.


  – Do po­mo­cy. Nie wol­no?


  – Wol­no. – Pay­onk chciał już mieć to wszyst­ko za sobą.


  – Czy ży­czy pan so­bie, żeby prze­pro­wa­dzo­no sek­cję zwłok żony? – Po­li­cjant zwró­cił się do Grze­szol­skie­go.


  – Awy­stę­pu­je taka po­trze­ba?


  Po­li­cjant spoj­rzał na Anis­fel­da. Le­karz chrząk­nął.


  – Hm… To by zpew­no­ścią oczy­ści­ło at­mos­fe­rę.


  – Pa­nie dok­to­rze – krzyk­nę­ła Bu­ga­jo­wa zza ple­ców ko­men­dan­ta. – At­mos­fe­ra jest czy­sta jak łza! Zięć jest po­rząd­nym czło­wie­kiem. Przy­kład­ny oj­ciec, przy­kład­ny mąż, gło­wa ro­dzi­ny! – Awde­spe­rac­kim przy­pły­wie in­wen­cji rzu­ci­ła jesz­cze ar­gu­ment naj­sil­niej­szy: – Żar­li­wy ka­to­lik!


  Kie­row­nik ko­mi­sa­ria­tu żach­nął się.


  – Pro­szę, niech nas pani już zo­sta­wi iwra­ca do sie­bie, bo tak to się do­praw­dy nie da pra­co­wać.


  Po prze­pro­wa­dze­niu prze­wi­dzia­nych re­gu­la­mi­nem czyn­no­ści Pay­onk zgar­nął swo­ich śled­czych iza­rzą­dził po­wrót do ko­mi­sa­ria­tu, znie­chę­co­ny całą tą ro­dzi­ną iwogó­le wszyst­kim. Żyć się ode­chcie­wa przy ta­kich lu­dziach, po­my­ślał.


  Kie­dy Anis­feld wy­szedł zka­mie­ni­cy przy Ryb­nej 8a imi­jał przy­le­ga­ją­cy do niej dom, Win­cen­ty Bu­gaj wy­chy­nął zni­szy przy ze­wnętrz­nych schod­kach ipo­cią­gnął le­ka­rza za rę­kaw. „Pa­nie dok­to­rze”, szep­nął. „Co jesz­cze?” Bu­gaj wy­szedł na uli­cę, cho­ciaż był bez płasz­cza. „Prze­zię­bi się pan”, po­wie­dział Anis­feld zle­kar­skie­go obo­wiąz­ku. „Nie­waż­ne”, mach­nął ręką teść Grze­szol­skie­go. Oglą­da­jąc się, czy żona zGen­ką go nie sły­szą, do­dał: „Bo we­dług mnie cała ta spra­wa jest moc­no po­dej­rza­na! Czy cór­ka cza­sem nie zo­sta­ła otru­ta?”. Anis­feld zi­ry­to­wał się. „Te­raz mi pan to mówi?”, burk­nął. „Trze­ba było przy po­li­cjan­tach ga­dać”. Bu­gaj ob­ra­żo­ny wró­cił do domu.


  Jed­nak ru­mień­ce na twa­rzy nie­boszcz­ki nie da­wa­ły dok­to­ro­wi spo­ko­ju. To nie jest prze­cież na­tu­ral­ne. Wdomu za­czął wer­to­wać pod­ręcz­ni­ki me­dy­cy­ny są­do­wej. Po paru go­dzi­nach wie­dział wszyst­ko. Grze­szol­ski mógł otruć żonę chlo­ral hy­dra­tem. Anis­feld za­zna­czył ołów­kiem sto­sow­ne frag­men­ty wdwóch książ­kach.


  Na­stęp­ne­go dnia Grze­szol­ski po­ja­wił się wmiesz­ka­niu dok­to­ra.


  – Przy­sze­dłem po świa­dec­two zgo­nu – wark­nął.


  Na­wet „dzień do­bry” nie po­wie­dział.


  – Sły­sza­łem, że po­li­cji coś się nie po­do­ba – mruk­nął le­karz.


  Grze­szol­ski spur­pu­ro­wiał.


  – Świa­dec­two zgo­nu!


  Anis­feld wpa­try­wał się wtwarz wdow­ca.


  – Pa­nie Grze­szol­ski, pan jest che­mik?


  – Tak.


  – Wie pan co to chlo­ral hy­drat?


  – Aco panu do tego? Ja nie mam ocho­ty zpa­nem oche­mii roz­ma­wiać. Przy­sze­dłem, żeby pan wresz­cie wy­pi­sał świa­dec­two zgo­nu żony, do cięż­kiej cho­le­ry, czy ja mam za mało pro­ble­mów?


  – Ma pan dużo. Abę­dzie pan miał jesz­cze wię­cej. Ja zwró­ci­łem uwa­gę. Pana żona była nie­na­tu­ral­nie czer­wo­na na twa­rzy, już po śmier­ci. To jest moc­no po­dej­rza­ne, pa­nie Grze­szol­ski.


  – Bu­ga­jo­wa przed na­szym przyj­ściem na­cie­ra­ła twarz żony ma­ścią. Ro­bi­ła to jesz­cze, jak pan zdej­mo­wał płaszcz. Wszy­scy to wi­dzie­li. Pan też.


  Anis­feld po­dra­pał się wgło­wę. Otym za­po­mniał. Rze­czy­wi­ście, Bu­ga­jo­wa mia­ła ja­kąś maść….


  – Ile wa­ży­ła pana żona? – za­py­tał.


  – Pra­wie sto ki­lo­gra­mów.


  – Do­brze – Anis­feld ustą­pił po chwi­li wa­ha­nia. – Wy­pi­szę świa­dec­two zgo­nu.


  Wy­pi­sał.


  Grze­szol­ski wy­cią­gnął rękę, ale le­karz po­krę­cił gło­wą.


  – O, nie, nie. Sza­now­ny pa­nie. Onie, do ręki ja nie wy­da­ję panu. Ja świa­dec­two mu­szę ode­słać do ma­gi­stra­tu. Prze­pis taki jest, że je­śli zgon dla le­ka­rza po­dej­rza­ny, nie wol­no wrę­czać świa­dec­twa zgo­nu człon­kom ro­dzi­ny.


  – Zgon po­dej­rza­ny?


  – Aow­szem.


  Grze­szol­ski otwo­rzył sze­ro­ko oczy.


  – Czy pan może chce ode mnie pie­nię­dzy za świa­dec­two zgo­nu? Pan mnie szan­ta­żu­je?


  – Pa­nie Grze­szol­ski, jak pan śmie! Ja tyl­ko wiem, że Trze­ci Ko­mi­sa­riat spra­wą się bar­dzo in­te­re­su­je, więc chy­ba wpana in­te­re­sie jest do­stać do­bre świa­dec­two zgo­nu, praw­da?


  – Niech mnie pan ko­mi­sa­ria­tem nie stra­szy, bo ja się ni­cze­go nie boję. Je­śli pan wpi­sze dia­bli wie­dzą co wświa­dec­twie, je­śli się na­wet do mnie pro­ku­ra­tor przy­cze­pi, to ja pro­tek­cję mam, niech pan so­bie nie my­śli.


  – Pa­nie Grze­szol­ski, pan jest wagi­ta­cji, pan szyb­ko mówi, ja nie ro­zu­miem po pol­sku szyb­ko mó­wie­nie, ja wświa­dec­two zgo­nu wpi­sa­łem otłusz­cze­nie ser­ca, choć pan mi za fa­ty­gę wnocy tyl­ko dwa­dzie­ścia zło­tych dał za­miast na­leż­nych trzy­dzie­stu – za­skrze­czał Anis­feld. – Aza tu­szo­wa­nie spra­wy to bym od pana ipięć ty­się­cy do­la­rów żą­dać mógł, gdy­bym nie był uczci­wy. Ale niech mi pan nie daje nic, niech pan le­piej od razu pro­ku­ra­to­ro­wi wrę­czy, tyl­ko jak przyj­dzie co do cze­go, to żeby mnie pan na świad­ka swo­je­go nie po­da­wał, bo nic ko­rzyst­ne­go dla pana ja nie ze­znam, po­nie­waż… – urwał na chwi­lę, apo­tem wy­pa­lił Grze­szol­skie­mu pro­sto wtwarz – …ja po­dej­rze­wam, że pan otruł żonę chlo­ral hy­dra­tem. To za­czer­wie­nie­nie na twa­rzy po zgo­nie to od chlo­ral hy­dra­tu jest, anie od na­cie­ra­nia ma­ścią przez pana te­ścio­wą. Tak wy­ni­ka zksią­żek na­uko­wych, ot co.


  Grze­szol­ski dłu­go spo­glą­dał na Anis­fel­da, apo­tem ro­ze­śmiał się.


  – Ho, ho, świet­ny zpana le­karz, że się pan tak na tym po­znał. Chy­ba nikt poza pa­nem by tego nie wy­krył, no… gra­tu­lu­ję, do­praw­dy, jaki pan prze­ni­kli­wy…


  Te­raz to Anis­feld wpa­try­wał się wGrze­szol­skie­go zuwa­gą.


  – Ale – kon­ty­nu­ował Grze­szol­ski – je­śli pan mnie ma za mor­der­cę żony, to nie boi się pan mnie?


  Mie­rzy­li się obaj wzro­kiem. Obaj chu­dzi, jak dwa małe ko­gu­ty przed wal­ką.


  – Nie boję się – wy­dy­szał mu wtwarz Anis­feld. – To pan po­wi­nien bać się mnie.


  – Anis­feld – Grze­szol­ski zbli­żył jesz­cze bar­dziej twarz do twa­rzy le­ka­rza. – Niech pana dia­bli we­zmą, aświa­dec­two zgo­nu niech pan so­bie do dupy wsa­dzi. Nie do­sta­niesz ode mnie czło­wie­ku ani zło­tów­ki.


  – Gro­sza od pana nie chcę – syk­nął Anis­feld. – Ale ile by mi pan nie za­pła­cił, by­ło­by dużo ta­niej niż ta cena, jaką pan na ko­niec za­pła­ci.


  ***


  ZCze­la­dzi przy­je­cha­ła Jó­ze­fa Grze­szol­ska, mat­ka wdow­ca. Ca­ba­jów­na wpu­ści­ła star­szą pa­nią na górę. Ta, opie­ra­jąc się opo­ręcz, we­szła po­wo­li po scho­dach. Za­pu­ka­ła do miesz­ka­nia na pierw­szym pię­trze. Drzwi otwo­rzy­ła Ku­czal­ska. Mia­ła moc­no uszmin­ko­wa­ne usta. Mat­ka Grze­szol­skie­go sta­nę­ła nie­pew­nie wpro­gu.


  – Dzień do­bry… Ja do Paw­ła… Wie pani, gdzie on jest?


  Ku­czal­ska po­chy­li­ła się przed star­szą ko­bie­tą ipo­ca­ło­wa­ła ją wdłoń, cho­ciaż mat­ka Grze­szol­skie­go pró­bo­wa­ła rękę cof­nąć.


  – Pro­szę nie mó­wić do mnie „pani”, tyl­ko „Gen­ka”…


  – Ale gdzie tam od razu…


  – Tak, tak... – Ku­czal­ska nie wy­pusz­cza­ła dło­ni ko­bie­ty. – Bo my się te­raz mu­si­my zPaw­łem trzy­mać ra­zem… żeby wy­cho­wać te bied­ne dzie­ci…


  Sta­ra Grze­szol­ska spur­pu­ro­wia­ła iwy­rwa­ła rękę zuści­sku Ku­czal­skiej. Ner­wo­wo po­cie­ra­ła skó­rę, żeby zma­zać czer­wo­ną smu­gę – ślad po szmin­ce, po ju­da­szo­wym po­ca­łun­ku.


  – Niech pani Paw­ło­wi gło­wy nie za­wra­ca – za­wo­ła­ła ze zło­ścią. – Ma pani wła­sne­go męża.


  Woczach Ku­czal­skiej za­mi­go­tał lo­do­wa­ty błysk.


  – Ja zmę­żem je­stem od lat wse­pa­ra­cji.


  – Tego nie wiem. Sły­sza­łam, że od pani uciekł, ale ożad­nej se­pa­ra­cji nie sły­sza­łam.


  – Nic pani do mo­je­go mał­żeń­stwa! – krzyk­nę­ła Ku­czal­ska.


  Zdru­gie­go po­ko­ju wyj­rza­ły dzie­ci.


  – O, bab­cia – po­wie­dzia­ła Lu­cy­na. Ju­rek tyl­ko coś mruk­nął.


  – Gdzie oj­ciec? – za­py­ta­ła Grze­szol­ska.


  – Na gór­ce.


  Star­sza ko­bie­ta we­szła pię­tro wy­żej. Od­po­czę­ła chwi­lę ina­ci­snę­ła klam­kę. Syn le­żał na łóż­ku istu­dio­wał ja­kąś opa­słą książ­kę.


  – Pa­weł – mat­ka na­wet się nie przy­wi­ta­ła. – Co ci ta Ku­czal­ska tak nad­ska­ku­je? Jej sio­stra jesz­cze nie­po­cho­wa­na, aona… tfu… Uwa­żaj na tę fał­szy­wą babę. Do­brze pa­mię­tam, ile razy nie­boszcz­ka Anna przez nią pła­ka­ła iża­li­ła się, że Ku­czal­ska wiecz­nie jej do­ku­cza, araz to po­dob­no po­wie­dzia­ła, że ją do gro­bu wpę­dzi, zLu­cy­ny zro­bi ulicz­ni­cę, azJe­rze­go ban­dy­tę.


  Grze­szol­ski odło­żył książ­kę na sto­lik przy łóż­ku, usiadł imruk­nął:


  – Niech mama da mi spo­kój.


  – Jak mam ci spo­kój dać? Nie zno­szę tej ko­bie­ty. Pew­ne­go razu usły­sza­łam zust Lu­cy­ny or­dy­nar­ne sło­wo iją skar­ci­łam, aLu­cy­na po­wie­dzia­ła, że na­uczy­ła się tego od ciot­ki… Te­raz Ku­czal­ska chce ci dzie­ci wy­cho­wy­wać? Wiesz, co mi Jan po­wie­dział?


  Jan był bra­tem Grze­szol­skie­go.


  – No, cóż mą­dre­go po­wie­dział?


  – Że kie­dyś prze­cho­dził koło jej miesz­ka­nia iwi­dział, jak ci się Ku­czal­ska rzu­ca­ła na szy­ję.


  – Jan by się le­piej swo­imi spra­wa­mi zaj­mo­wał – skrzy­wił się Grze­szol­ski. Mat­ka do­da­ła:


  – Anie­boszcz­ka Anna jesz­cze wte­dy żyła… Strasz­nie pod­ła jest ta Ku­czal­ska… Nic dziw­ne­go, że mąż znią nie wy­trzy­mał... Jan mó­wił też, że sta­ry Bu­gaj się skar­żył, że Ku­czal­ska go bije. Jak­że to, wła­sne­go ojca bić?


  Grze­szol­ski zła­pał się za gło­wę. Chcia­ło mu się wyć.


  – Ja to wszyst­ko prze­cież wiem! Nie trze­ba mi ni­cze­go tłu­ma­czyć. Ale te­raz mu­szę się za­jąć po­grze­bem Anny, więc do­brze, że ktoś zdzieć­mi od cza­su do cza­su po­sie­dzi.


  – Nie wi­dzę, że­byś się po­grze­bem zaj­mo­wał. Le­żysz na łóż­ku iksiąż­ki czy­tasz… Że też ty wtę ro­dzi­nę Bu­ga­jów mu­sia­łeś się wże­nić – wes­tchnę­ła cięż­ko mat­ka. – Awogó­le to byś nie sie­dział tu cią­gle na gó­rze, tyl­ko zdzieć­mi byś po­miesz­kał, bo tam rzą­dzą te­raz na zmia­nę Ca­ba­jów­na zKu­czal­ską. Cał­kiem dzie­ci zmar­nu­ją.


  Grze­szol­ski wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Da­le­ko do mnie dzie­ci nie mają. Aja palę faj­kę, to po co mają dym wdy­chać? Cher­la­we są, le­piej niech płuc nie psu­ją.


  ***


  Po po­grze­bie pan in­ży­nier nie po­szedł do domu. Przez dłuż­szy czas spa­ce­ro­wał po za­śnie­żo­nych uli­cach Po­go­ni, zo­sta­wiał śla­dy na chod­ni­ku, klu­czył to wjed­ną, to wdru­gą stro­nę. Pło­ty, wszę­dzie pło­ty, wszę­dzie ta­kie same krzy­we szta­che­ty, od­gra­dza­ją­ce od uli­cy domy, warsz­ta­ty ili­che, przy­sy­pa­ne śnie­giem ogród­ki. Pod pło­ta­mi becz­ki, wor­ki, skrzyn­ki, ja­kieś po­jem­ni­ki nie wia­do­mo zczym. Ana par­ka­nach re­kla­my, byle jak przy­mo­co­wa­ne do szta­chet. Tu iów­dzie zwi­sa­ły smęt­ne strzę­py bu­twie­ją­ce­go pa­pie­ru.


  Wiał zim­ny, pół­noc­ny wiatr.


  Nie da się uciec od trosk, bie­ga­jąc po So­snow­cu iko­piąc ze zło­ścią drob­ne ka­my­ki, jak­by to one były wszyst­kie­mu win­ne. Po­goń to nie ateń­ska Aka­de­mia, tu nikt nie roz­wią­zał żad­ne­go pro­ble­mu, me­dy­tu­jąc wciem­nych za­uł­kach.


  Na wi­dok re­stau­ra­cji Grze­szol­ski po­czuł, że jest głod­ny. Zdał so­bie spra­wę, że ostat­ni cie­pły po­si­łek jadł tam­te­go wie­czo­ru zAnną.


  Wszedł do środ­ka. Pa­no­wał tu pół­mrok, na sto­łach le­ża­ły wy­pło­wia­łe ob­ru­sy, adziew­czy­na owy­dat­nych atry­bu­tach, któ­ra wszak­że mo­gła­by się le­piej ucze­sać, sta­ła za kon­tu­arem iprze­cie­ra­ła szklan­ki. Grze­szol­ski spo­glą­dał na nią iza­sta­na­wiał się, dla­cze­go jest roz­czo­chra­na. Może za­da­wa­ła się zku­cha­rzem na za­ple­czu.


  Zdjął płaszcz, po­wie­sił go na wie­sza­ku iusiadł cięż­ko przy sto­le. Wwa­zo­ni­kach sta­ły sztucz­ne kwia­ty, no, pew­nie że mu­szą być sztucz­ne, te­raz jest zima, skąd mie­li­by praw­dzi­we brać? Tyle że te li­che kwiat­ki tak już po­sza­rza­ły od ku­rzu, że zpew­no­ścią sta­ły tam od kil­ku lat. Mo­gła­by pan­na nie ster­czeć za kon­tu­arem ze skwa­szo­ną miną, tyl­ko te sztucz­ne ba­dy­le wy­myć, na przy­kład.


  Poza Grze­szol­skim wre­stau­ra­cji był je­den klient, star­szy siwy pan otwa­rzy po­bruż­dżo­nej zmarszcz­ka­mi. Był kie­dyś pre­ze­sem ban­ku spół­dziel­cze­go, ale kil­ka lat temu prze­szedł na eme­ry­tu­rę. Zna­jo­mi mó­wi­li onim „pan Wa­len­ty”, ci, któ­rzy go bli­żej nie zna­li, mó­wi­li „pre­zes Dyr­ka”.


  Star­szy czło­wiek przy­glą­dał się Grze­szol­skie­mu zuwa­gą.


  – Nie chcę się wtrą­cać, ale źle pan wy­glą­da – po­wie­dział po chwi­li ztro­ską wgło­sie. – Czy coś się sta­ło?


  – Od trzech dni nie ja­dłem – Grze­szol­ski roz­ło­żył ręce. – Wła­śnie po­cho­wa­łem żonę.


  Pre­zes Dyr­ka za­sę­pił się.


  – Może się pan do mnie przy­sią­dzie – po­wie­dział iuczy­nił za­pra­sza­ją­cy gest. – Zje­my ra­zem ko­la­cję.


  Grze­szol­ski wa­hał się. Pan Wa­len­ty do­dał:


  – Wy­chy­li­my po wó­decz­ce za spo­kój du­szy pań­skiej żony. Panu to do­brze zro­bi, ażo­nie ujmy nie przy­nie­sie. Po ko­la­cji pój­dzie pan do domu.


  Grze­szol­ski po­ki­wał gło­wą. Przy­siadł się do sto­li­ka star­sze­go męż­czy­zny.


  – Fakt, kro­pla wód­ki nie za­szko­dzi. Wina bym się nie na­pił, bo wino mnie kwa­si. Piwo cza­sem wy­pi­ję, ale nie wtaki mroź­ny dzień. Zimą to chy­ba tyl­ko wód­kę moż­na pić.


  – Zo­stał pan sam na świe­cie? – za­py­tał pre­zes Dyr­ka.


  – Nie. – Grze­szol­ski po­krę­cił gło­wą. – Mam dwój­kę dzie­ci. Bliź­nia­ki. Lu­cy­na iJe­rzyk… – Za­uwa­żył py­ta­ją­ce spoj­rze­nie star­sze­go pana. – Jest znimi te­raz wdomu na­sza słu­żą­ca. Są te­ścio­wie. Jest sio­stra żony… Ja po pro­stu po po­grze­bie mu­sia­łem uciec od lu­dzi.


  – Ro­zu­miem – po­ki­wał gło­wą star­szy czło­wiek. – Czy pan cza­sem nie miesz­ka na Ryb­nej?


  – Tak.


  – Znam pana zwi­dze­nia – wy­ja­śnił pre­zes Dyr­ka.


  Obiad zje­dli nie­mal wmil­cze­niu. Wznie­śli tyl­ko dwa to­a­sty: za spo­kój du­szy nie­boszcz­ki idru­gi: aby się da­lej ja­koś uło­ży­ło.


  Kie­lisz­ki zo­sta­wia­ły na ob­ru­sie okrą­głe wil­got­ne śla­dy.


  – Ale żeby wód­ka mia­ła ład­ny za­pach albo żeby była smacz­na, to nie moż­na po­wie­dzieć. – Pre­ze­sa otrze­pa­ło zlek­ka.


  – To fakt.


  Po po­sił­ku pan Wa­len­ty za­pro­po­no­wał Grze­szol­skie­mu pa­pie­ro­sa.


  – Dzię­ku­ję, nie palę pa­pie­ro­sów.


  – Abę­dzie panu prze­szka­dza­ło, je­śli ja za­pa­lę?


  – Ależ skąd. – Po chwi­li do­dał. – Ja za­pa­lę faj­kę.


  Wstał, pod­szedł do wie­sza­ka isię­gnął do kie­sze­ni pal­ta. Nie wy­jął jed­nak faj­ki. Na jego dło­ni uka­za­ły się dwa po­dłuż­ne przed­mio­ty. Grze­szol­ski przy­glą­dał im się ze zdu­mie­niem.


  Pan Wa­len­ty wy­tę­żył wzrok, ale wła­ści­ciel re­stau­ra­cji oszczę­dzał prąd, poza tym po paru wó­decz­kach wi­dze­nie się czło­wie­ko­wi ra­czej nie po­pra­wia.


  – Co to jest? – za­py­tał.


  – Śru­by od trum­ny żony.


  Pre­zes Dyr­ka wzdry­gnął się ispoj­rzał na roz­mów­cę znie­po­ko­jem.


  – Po co to panu?


  – Za­po­mnia­łem za­śru­bo­wać. Czte­ry za­śru­bo­wa­łem, ale te dwie mi zo­sta­ły. Ate­raz zna­la­złem je wkie­sze­ni. To zły znak, nie są­dzi pan?


  – Nie wie­rzę wzna­ki. – Jed­nak na wszel­ki wy­pa­dek star­szy pan prze­że­gnał się.


  – Zły znak, mó­wię panu. Kto wie, co jesz­cze ztego bę­dzie? Lu­dzie ga­da­ją, że otru­łem żonę.


  Pre­zes Dyr­ka przez dłuż­szą chwi­lę pa­lił pa­pie­ro­sa wmil­cze­niu.


  – Aotruł pan?


  Grze­szol­ski przy­glą­dał się męż­czyź­nie sie­dzą­ce­mu przy sto­li­ku, apo­tem ką­ci­ki jego ust unio­sły się wlek­kim uśmie­chu.


  Spis treści


  OD AU­TO­RA


  Część pierw­sza WSZYST­KO ZO­STA­JE WRO­DZI­NIE


  ROZ­DZIAŁ 1 ANNA
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